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Ka marginesie pokoju l Niemcami.
Widzieliśmy jasno wiele pomyłek w traktacie, 

które pomijając wszelkie nasze i z całą pewnością 
słnszne pretensje wprowadzono, nie licząc sią wcale 
z laszr opinią, ale przecie jedni z pierwszych pod 

isaiiśmy, a nawet rachnjąc sią poważnie z a salicyą 
traktat o mniejszości, przypuszczając, Ze i to, na 
co zgodziliśmy sią, zostan ę jeZeli nie lit?ra w li­
terą to choć z grnbsza wypełnione. Tymczasem 
stało sią wprost inaczej. Traktat z Niemcami oka­
zał Bią najzwyklejszym świstkiem papierń, który 
lndziom nie powinien psnć hnmorn. Ze pokój z Niem­
ca 'n  pozostał tylko na papierze, przekonano sią 
rychło, ale dość niemiłe byio to przekonan.e, a dla 
nas wprost bolesne, bo Niemcy czmąc Anglią i Fran- 
cyą od zachodn, a bądąc w kontazcie z Czectami, 
zwrócili sią prsedewszystkiem przeciwko nam. Spra­
wa Śląska Górnego, która w momencie stanąła na 
ostrza miecza dała „przedsmak" zrealizowanych 
warnnków pokojowych. Patrzą* trz‘ ż*o ctwartemi 
oczami na knnktatorską i bladą polityką państw 
koalicyjnych, widząc skrąpowan.e Polski klamrami 
zaprzyjaźnienia z ententą, wywołali powstanie na 
Górnym Śląsku, czego misye ententy nie roznmieją 
wcale, jak świadczy o tem opinia miądzykoałicyjuej 
komisyi wojssowej, która przekreślając wszelkie 
pretensye powstańców, jest zdanie, że „muszą Po­
lacy spokojnie odczekać oknpacyi Górnego Śląska 
przez wojska obce".

Oczywiście dzisiaj, kiedy powstanie stanąło 
w takiem oświetlenia, kiedy zwrócono sią do nas 
z wyrzutami właśnie za powstanie, kiedy w ten 
sposób pośrednio podpisano zgodą na metodą po- 
stąpowania praskich zbirów, kiedy w niedawno 
jeszcze przychylne do nas odniesienia wprowadzono 
znowa dysonanse i przekreśla sią świadomość roz­
goryczenia, ja 'ie  powyższe zdane może wywołać 
w Polsce naturalnie, że Niemcy śmiało mogą z po­
litowaniem kiwać głową nad traktatem i powiedzieć 
sobie bez omyłki, że to pokój przeć e „prowizorycz­
ny" — na papierze. Za rozstrzygającą jest tntaj 
zbytnia nstąpdwość koalicyi i zbyt wielkie liczenie 
czy nawet rachowanie z Niemcami — to pewne.

Obawiano sią np., le  ty le tysiący wejdzie Niem­
ców, jeżeli przyzna sią nam Gdańsk, tymczasem 
okaznje sią, że dziś Gdańsk oderwany od Niemiec 
wcale na to nie narzeka. Wprowadzono plebiscyt

nie widzieć postąpowania z Polakami na terenie 
plebiscytowym. W  Warmii i na Mazurach wpro­
wadzono plebiscyt, a ci sami Warmiacy i Mizurzy 
są tem oburzeni, uspakajając nas co do wyniku. 
I co o tem wszy8tkiem myśleć, jeżeli przytoczy sią

rodniejszycii opinii napotyka na ogromne ' rodności, 
a znaną jest zabiegliwość i lisia robota Niemców, 
którzy albo oszczerstw sm, albo bagnetem zdoby­
wają wszystko. To jednak, ani na krok nie nchyla 
rzeczywistości, która nielitościwie wskazuje, że

>« Ostatnia stronica traktatu; 
i Anglii.

podpisy i ptorztclo delogatdw Ameryki

nr Górnym Sląskn i zamyka

tylko jeden fakt, ze Ruś Karpacką Czechom oddano 
bez plebiscytu, a na Sląskn Cieszyńskim plebiscyt 
wprowadzając postąpiono wzglądem nich z najdalej 
idącą, wprawdtie teoretyczną nstąpliwością. I jak 
mają sią z nami liczyć niemieckie zbiry, skoro ta­
kie jest nasze stanowisko na zachodzie Europy. 
Można to sobie wytłumaczyć, bo i dowodów przy­
chylności puństw koalicyjnych, a szczerej przyjaźni 
Francyi i Włoch mamy dość. Najwyższa Rada ma 
tyle spraw, taki nawał czasem najsprzeczr ijszych

Niemców podpis na traktacie jest zwykłą formal­
nością w ich opinii me wytrzymującą najmniejszej 
krytyki — to jest dla nich śmieszne.

sią mocno oczy, aby interesów, że zoryentowanie sią w chao?ie cajróżao-

Powrót gen. Pershinga do Ameryki.
Pierwszego września spec/alny pociąg generała 

Pershinga, zatrzymał sią w Brest, wojennym por­
cie. Wkrótce przedtem przybył tu antomobilem mar-

4
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Ra aurilassle yskelc I l l n i n l :  Traktat pokoje j  podp'sy i plecią-io dolemtdw: Poro, Poliki (Igo, Padarewaki, B. Dmowski) Portugalii, Rumunii, Serbii, Kroaeyi
i państw południowo słowiańskich, Siamn, Oieehoałowaeji, TJruguayu.
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szatek Foch, aby pożegnać opuszczającego ziemią 
francuską generak'

Rozległ się daleki hejtał na trąbce, gdy generał 
wysiadł z pociągu. Marsz iłek podał mu obie ręcę. 
Byli obecni wiceadmirał Salaun generałowie Wey

I I  m arginesie PO*l|l I  l i l l i u l :  T raltat pokoj »wy; podpisy i pisczącis dwóch delegatów Niemiee
(Hermann Mttllrr, dr Bell.

transatlantyckiego okrętu nLeviatanau, aby generała większą szybkością, twarz wodza spoważniała, patrzy
Pershinga ostatni raz pożegnać. Dało się już słyszeć na ziemię, której pomagał ze swoimi żołnier.um
warczenie śruby okrętowej, obracającej się z :oraz bronić świętej wolności.. I ostrtnie słowo marszałka:

P i n i i  gea. Ferab laga l a  Am eryki: Gen Pershing 
w percie pr:sd odjazdem.

gard i Braąuet, kontradmirałowie Bernclt i Gront, 
Brisaru i Heryangault pierwszy adjutant

Długie i serdeczne było spotkanie obu wodzów, 
wśród dźwięków muzyki hymnu amerykańskiego 
i Marsylianki. Następnie i  ar&zał*": wszedł między 
oddziały odjeżdżającego wojska, dziękując za trudy, 
poniesione dla Francyi, poczem udał się na pokład

P lV 3 tl | l l .  Pershinga l a  A m eryki: Gen Pershing i m *ri»łek Foch odbywają prregląd orkieitry 19 pnłkn 
piechoty i oddziela strzelców merynerekich, którzy przed wodzami oddają honory.

P aw rit | l l .  FokSblaga da A m atjk l: Ostatnie połegnenie wodza armii amerykańskiej i  francuskiej.



4 OWOUOI ILLU8T*0W JJtt Ul. 89

,?o  długich miesiącach zmagań, po trudach i bu­
dujących się na nich tryumfach, przychodzi dać od­
powiedź na te wiekopomne słowa, wstępujących na 
ziemię francuską żołniorzy amerykańskich „La F«- 
yette nous yo'lńu. K? to pozwólcie odpowiedzieć 
wojskom francuskim dzisiaj: Dzięki wam za trudy

skich. Uznanie też dyrekcyi wyrazili członkowie mi- 
syi koalicyjnej i generał Wacław Iwr zkiewicz za 
to, że teatr wodewilowy grał bez przerwy nawet 
wówczas, gdy Ukraińcy ostrzeliwali miasto i wobec 
zamknięcia teatru miejskiego był jedynym pulsem, 
itó ry  podtrzymywał ruch w miećcie i dodawał oto-

Zdjęcia nasze przedstawiają grupę młodzieży z dru­
żyny skautowej szkoy Zimorowicza, krzątającą się 
około oprawy grobów, oraz widok ogólny tych gro- 
j ó w  z prowizorycznymi krzyżami, ozdobionymi 
kwieciem, lerwanem z łąk i pól, za które dali swe 
życie dzielni bohaterowie.

Nowy dyrektor policji krakowskiej
Naczelnik państwa zamianował dyrektorem po- 

licyi Rakowskiej st. radcę dr. Jana Pękiewicza.
Nominacyę dyrektora Bękiewicza powitała lu­

dność Krakowa z wielkiem zadowoleniem. Badca 
Bękiewicz w czasie swego długoletniego urzędowa 
nia dał się poznać jako urzędnik o pierwszorzę­
dnych kwalifikacytch zawodowych i znakomitych 
zaletach obywatelskich. Wysoco wykształcony, nie­
zwykle obowiązkowy i sumi nny, obdarzony rzadką 
bystrością i wrodzoną kulturą, a przytem odzna­
czający się wyjątkowym taktem i

Powrót gon. P o iab ln ia  4 r A aa ryk l G-n Perzbiog oddiji ostatnie pożegnanie ziemi frtncmkiej.

i ciężką, a znojną pracę, za nasze miasta i wsie, 
w obronie naszych braci, za obficie zroszoną krwią 
nasią ziom<ę, za Mamę. Oise, za pola Picardyi 
i Belgię". Generał wzruszony podziękował. Około 
godziny pierwszej po południu marszałek po raz 
ostatni uścisnął dzielnego wodza, a potem opuścił 
okręt Wśród głośnych okrzyków na cześć generała 
i jego dz<clnej armii, wśród muzyki pożegnalnej, 
około godziny 3 po południu ^Lcyiatan" odjechał 
eskortowany przez pancernik Gloire i pięć torpe­
dowców.

Teatr wodewilowy we Lwowie.
Założony we L owie przed rokiem Teatr wo 

dewilowT pozostający pod dyrekcyą założycieli re­
daktora Leona Daniluka i dra J . Weissa, zyskał 
już sobie prawo obywatelstwa, tak że je3t on uwa­
żany we 1 ~ )w i. jako drugi stały teatr po teatrze 
miejskim. Umiejętne prowadzenie teatru, niezmor­
dowana praca dyrekcyi, wytrzymałość finansowa 
i energia, p^itawiły teatr na wyżynie artystycznej, 
wego dowodem recenzye wszystkich pism lwow­
skich i uznai ie publiczności, która chętnie zapełnia 
codzienni ) piękną salę teatralną przy ul. Ossoliń-

chy mieszkańcom, że przecież tak źle nie jest z mia­
stem, skoro teatr gra. Duszą teatru jest także do 
skonały reżyser i znakomity aktor p. Michał Ta 
trzański.

Groby Wielkopolan pod opieką młodzieży 
szkół lwowskich.

Kiedy grupa wojsk Wielkopolskich, po przy 
niesieniu odsieczy dla osaczonego przez Ukraińców 
miasta Lwowa, opuszczała ten gród kresowy i spie­
szyła na szańce Wielkopolskie — wówczas złożyła 
młodzież lwowska ślubowanie, że weźmie w opiekę 
groby poległych braci z nad W arty i otoczy mały 
ich cmentarzyk szczerą opieką i z serca płynącą 
wdzięcznością. Idąc za potrzebą własnego serca, 
oraz wywiązując się z przyrzeczenia, wykonała 
młodzież lwowska, zorganizowana w tegorocznych 
półkoloniach, rłasnemi siłimi wszystkie roboty 
ziemne i ornumeni. cyjne na kilkudziesięciu grobach 
wielkopolskich bohaterów. Ponadto przysporzyła 
młodzież wielu szkół lwowskich, fundusze na za- 
kopno krzyżów pamiątkowych i złożyła tę kwotę 
na ręce inspektora szkolnego dra Wołowicza, sto­
jącego na czele komitetu konserwacyi tych grobów.

law y lyrektor yalleyl knkowikloi: Dr. Jan Ręklewicz

zaskarbił sobie zaufanie szerokich sfer naszego spo­
łeczeństwa. Z właściwą sobie skromnością odmawiał 
objęcia ofiarowanego mu kilkakrotnie za austrj * c- 
kich czasów urzędu dyrektora policyi, jak gdyby 
wiedziony uczuciem prawego Polaka nie chcącego 
narażać się n? kolizye wynikające z obowiązków 
urzędnika zaborczego państwa.

Dopie/o teraz, na oropozycyę rządu polskiego 
zdecydował się radca Bękiewicz przyjąć t odpo­
wiedzialne, a w obecnych stosunkach szczególnie 
trudne stanowisko.

f t l t r  w c io w l lo w y  1 0  L i o i l o : Grapa oktorów, (XJ L. D nilnk, *X Xj dr, J.W elza, Gil t y  7 l e ) l i£ i ) i  3 p i i  opłatą a lo d lla ź y  u k t l  l w e i i h l a b :  Widok ogólny grobów
(XXX) reSyjer II Tatrzańiti. wiclkopolikich oprawionych i ozdobionych przez dzieci lwewikie
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S Z T Y L E T .
(Z  cngieiskiego tłum aczył H.).

19
Starał się m rie przekonać, prosi! i błagał, 

zaklinał, wreszcie groził. Zaświtał dzień. Towa­
rzysz jego dawno już nas opuścił. Nic nie mc 
gło zachw iać mem postanowieniem, to też w roz­
paczy oświadczyłam mu w reszc ie :

-  Pociąg odchodzi o godzinie ósmej, je ś li 
nie pozwohsz mi rim  odjechać, obudzę m iesz­
kańców domu i wydam  w as, złodzieje 1 Po­
chwycą cie na św ieżym  czynie. Czy przypusz­
czasz, że żona nie może stać sio oskarżycielka 
m ęża? Zresztą te zrabowa °  rzeczy naitepiej 
św iadczyć bedą przeciw tobie.

Błagał, abym go nie porzucała, zapewniał
0 swej niezmiennej miłości, napróżno.

-  M iłość? -  zawołałam, -  Wole twoją niena­
w iść niż miłość. Nie znajduję dość s!ów, aby 
ci w yrazić, jak  bardzo cie nienawidzę i pogar 
dzam. i

-  A wiec dob*ze, nam, już dobrze, -  syknął 
wreszcie przez zęby - W ystarczy. Spełń dzisiaj 
twą wole, ale moja godzina także kiedyś w y­
bije, a wtedy pożałujesz tych gorzkich s!ów.

R ąro wyjechałam  dc Londynu. Artur Durant 
stal, z kapeluszem w reku, na peronie. Straszna 
ironia 1 Twarz iego była tak dyabebko skrzy­
wiona, że byłabym sie przestraszyła, gdybym 
leszcze wogóle bać sie umiała.

Z gazet dowiedziałam sie, że kradzież po­
pełniono zarówno w Abbmghall jak  i w  Glenmoze
1 zrabowano w iele kosztowności. Książe de Lundy 
obudził sie w czasie rabunku i chciał schwytać 
złodziei, zraniono go jednak w  w alce. Mr. Du­
randa nie było w domu ale powrócił na drugi 
dzień. Poiicya nie natrafiła na ślad .

Wynajęłnm mały pokoik, tu w  Hamimrsmith 
i chorowałam szereg tygodni. Gospodyni oto­
czyła unie serdeczną opieką, a kiedy zabrakło 
mi pieniędzy, dostarczyła mi pracy. Szyłam do 
skiepu jej siostry.

Dalsze zapiski z tego roku dotyczyły mniej 
ciekaw ych drobiazgów i spokojnego jej życia 
w  Hammersmith. Później były w ażniejsze ustępy 
i Mabąl czytała:

-  Kiedy dzisiaj opuszczałam sklep, do któ­
rego odnosiłam robotę, zauważyłam , że jak iś 
smuKly młodzieniec mnie obserwuje. Wydał mi 
sie znajomym i obejrzałam sie za nim. To był 
Robert 1 Poznałam go natychm iast po szerokiej 
bliźnie na czole i blond włosach, jak  bardzo 
sie zmienił i miał tylko jedną reke. Krzyknęłam 
z radości, podbieg! ku mnie. jakże smutne st o- 
tkanie 1 B!edny chłopaki Ile on cierpiał od chwili, 
gdy nas opuścił. Soacerow aliśm y długo po parku 
i opow iadaliśm y sobie o przeszłości Dziwi! sie, 
ze żyje sam a i tak uoogo. Opowiedziałam mu 
bardzo nie w iele o moim mężu Robert jedzie 
w  p-zyszlym  tygodniu do Szkocyi do grupy 
aktorów.

6 lutego. Spędziłam cały dzień z Robert im. 
Opowiadał mi w ie le o swoich czasach Oxfordz- 
kich • dopytywał sie, dlaczego porzuciłam męża. 
Milczałam.

7 lutego. Prosi mnie, abym pojechała do 
z nim do Szkocyi i w stąpiła do jego teatru. 
Chętnie to zrobię, ó ile mnie przyjmą. Będę 
mogiz przebywać razem z Rcbertem i bardziej 
uboqo jak  tytzj z pewnością żyć nie bede- Czy 
dobrze rob ie? Jeśli Artur kiedy sie z Robertem 
spotka, gwałtowny jego charakter gotów go 
unieść za daleko.

9 lutego. Dzisiaj rozmowa z Mr. Fłanncry, 
który z rmejsc? zaangażow ał mnie jako „su­
bretkę", jak się wyraził. To szczęście dla mnie i 
Mogę być przy Rcuercie i troszczyć sie o niego. 
Biedny chłopaki Nie znał nigdy siostrzanej mi­
łości. Kiedy nas opuścił miałam czternaście lat.

21 lutego. Dzisiaj mój pierwszy występ. Dają 
mi na razie role podrzędne, ale postaram sie 
zadowolmć Mr. FlamieryYgo, może potem pójdę 
naprzód. Wyraził sie z uznaniem c mej grze, 
ale sposób i ton, w jak im  lo powiedział, nie 
podobał mi sie. Nadmieniam, ze zaangażowałam  
sie jako Mary Western. Robert od roku gra pod 
nazw iskiem  Dika Lamberta.

4 m arca Rcbert pokłócił sie dzisiaj z Mr. 
Flannerym, który prześladował m iie  swoimi

czułościami. Został natychm iast wydalony. S ta­
łam sie  mimowoli oowodem jego nieszczęścia. 
Chętnie byłabym z nim odeszła, ale ponieważ 
właśnie zaproponowano mi poawyźkę gaży, 
twierdzi Robert, że lepiej zrobię eostając. Kto 
jest w biedzi*, nie może wybierać. Nie rozłą­
czym y sie i tak i razem przeniesiem y sie do 
innego teatru, skoro tylko sposobność ku temu 
sie nadarzy. Mam dużo pracy tak, że nie mam 
czasu robić mc:ch notatek. Studyuję na zastęp­
stwo role „Pauliny".

7 kw ietnia. Wczoraj" zajaśn iała moja dobra 
gw iazda Graliśmy „Narzeczoną lw a". M iss 
ftastinqs, pierwszo amantka, zachorowała i ja 
ją  zastąpiłam . Mówią ogólnie, że odniosłam 
w ielkie zwycięstwo, a Mr. Flannery przesadzał 
aż w nieprzyjemnych komplementach. Publicz­
ność bila szalone Drawo, ja  tegc jednak nie 
słyszrł/m, cała przeteta moją rolą W przyszłym 
lygodniu mam grać Ju lię " , a to w ym aga ciężkiej 
pracy.

. . Wczoraj grałam Ju lie " . Z początku m ia­
łam w ielką treme, a le mój partner Mr. Vande' 
leur, który grał Romea, dedał mi odwagi i opa­
nowałam sie. Zdaje mi sie, że grałam dobrze. 
W każdym razie podniesiono mi znowu gaże 
i mam objąć w szystk ie  role po M ;ss'H astliins, 
Za! rri jej< Nic dziwnego, t e  z rozpaczy szuka 
zapomnienia w  kieliszku.

20 kwietnia. Oocwiedzialam Robertowi całą 
historyę o Arturze. Uważałam, że tak bedzie le­
piej. Oburzył się strasznie na r.iegc. Nie mogę 
m yśleć o tem, coby było, gdyby przypadek ich 
ze sobą sprowadził.

2 m aja. Stało sie , czego się  obawiałam. Ar­
tur dowiedział sie, gdz!e przebywrm . Dostałam 
dzisiaj straszny list od niego. Na szczęście 
m amy dzisiaj niedziele. Uciekne, skoro tylko 
przed taw ienie sie skończv, a Robert w  ponie­
działek pojedzie za mną. Ddkąd, w szystko mi 
jedno byle tylko uciec przed mym mężem.

4 m aja. W Hniton, miłej w iosce nad Mye. 
Gospoda posiada niestety tylko jeden wolny 
nokój. Robert bedzie m ieszkał gdzieindziej. Cie­
szę sie, że dzisiaj przyieżdża. Dom pełen jest 
ludzi.

12 m aja. S traszny dzień przeżyłam wczoraj. 
Kiedy spacerow aliśm y w ogrodzie, nadszedł 
Artur. Szukał mnie w Szkocyi i tu mnie znalazł. 
Przyszło do strasznej scysyi. Błagałam, Iloma-

I czyłam. W reszcie uspokbili sie i Robert po­
wiedział :

-  Nie clice panu robić wymówek za jego 
złodziejstwa, nie dbam o to, co pan robi, ale 
pan odookufuje za to, że pan oszukat moją 
siostrę i uczynił ja  n ieszczęśliw ą.

Wtedy Artur zaczą! sie tlomaczyć i gdyby 
był dyabłem, nie1 móglpy lepiej s ie  bronić. Kiedy 
usłyszałam  iego wywody, rumieniec ^styciu oblał 
mnie wobec mnie sam sj na myśl, że mogłam 
mu kiedykolw iek u*ać, że wogóle serce moje 
mogło go wybrać na męża. Robert patrzył na 
niego najpierw  z pogarda, a le w miarę w yw o­
dów widziałam , żc słucha go z zaciekaw ieniem  
i z bólem serca spostrzegłam, iż przechodzi na 
jego stronę. Niestety, jego słaby charakter był 
zaw sze a la  niego pułapką. Zanim dzień sie 
skończył, bvli dobrymi przyjaciółmi.

13 m aja. Robert i Artui spędzili wczoraj cały 
dzień razem Prawie ich nic widziałam. Mój 
biedny brat staje sie podatnem narzędziem w  re­
kach tego uwodziciela, czuje to już, re  straciłam 
go zupełnie, jest głuchy na lnoje prośby i ostrze­
żenia. #

14 m aja. Odjechali razem. Bóg w ie, co oni 
planuja.

27 m aja. Dzisiaj powrócili Ucieszyłam się, 
kiedy zobaczyłam Roberta, W sąsiednim  paJacu 
popełniono kradzież.' Robert zauważył z uśm ie­
chem :

-  M ój-pierwszy debiut. W szysikiego trzeba 
w  życiu próbować.

jak ie  to straszn e! Za kilka dni chcą w yje­
chać źa granice- Odetchnęłabym, gdyby Artur 
opuścił Anglie. Żeby przynajmniej Roberta w y­
puści! ze swych szponówl

ROZDZIAŁ XX.
Ucieczka Mubel.

Kieay na drug* dzień otwarte drzwi i przy 
niesiono jej śniadanie, przekonała stę Mabel 
z radesnem  zdziwieniem, że przeznaczone jej 
na dozorcę cwego mężczyznę, którego poznała 
pod nazw iskiem  Roberta Kinga. Przez szereg

• l

następnych dni spełniał on też swe obowiązki 
ku je j zadowoleniu. Próbowała w ciągnąć go 
w  rozmowę, ale Robert pilnował sie bardzo 
i nie chciał w drw ać się z nią w rozmowy. Na 
usiine jej prośby, aby ją  z w iezien ia wypuścił, 
odpowiedział wreszcie, że należy z tem zacze­
kać, aż powróci Mr Richmond, który dla w y­
poczynku na k ilkanaśc ie  dni na w ieś wyjechał.

Rzecz prosta, że King czytał sprawozdanie 
o przebiegu w łam ania do „ogrodu Wery" i w ie­
dział dobrze, że Fitzgerald już nie wróci, czekał 
jednak z dnia na dzień na jak ieś  polecenia od 
Mr. Keighley Gatesa. Ten tym czasem  otoczył się 
przezornem milczeniem, kiedy dni zaczęły sie 
kończyć, a nie było spcsobóv/ ich zdobycia.

Pewnego dnia drzwi w iezien ia ^zastała nie 
zaryglowane. Mabel otworzyła ie cicho i rozej­
rzała sie ostrożnie^ po korytarzu. W ejście do 
sieni było szeroko otwarte, jak  błyskaw ica prze­
biegła sień i znalazłszy sie na ul.cy, poczęła 
uciekać, nie troszcząc się o wrażenie, jak ie  to 
n r przechodniach wywierało. Szło c jej życie. 
Biegłn bez wytchnienia, nie zdając sobie spra­
w y dokąd i zatrzym ała sie  dopiero, kiedy zo­
baczyła przed sobą pustą dorożkę. Zawołała na 
woźnice i po krótkich rokowaniach, nie mogła 
bowiem z góry zapłacić, ośw iadczy! tenże, że 
zaw iezie ją do „ogrodu W ery". W skoczyła do 
dorożki, woźnica zaciął konia i  po chwili zna­
lazła się Mabel na znanych jej ulicach. Oddy­
chała swobodnie i orzepełniona Wdzięczną ra­
dością oparła sie  o siedzenie. Niebezpieczeństwo 
w  zupełności m inęło; nirr. godzina upłynie, 
znajdzie sie w objęciach swoich najdroższych.

Nagle doszedł ją  okrzyk chłopca gazetowego:
-  Morderstwo w Anaiey Street 1
Jakby dzwon pogrzebowy zabrzmiały dalsze 

słcw a, jak ie ulicznik wywoływał:
-  Skazan ie jerzego Feutonal

ROZDZIAŁ XXI.
Mabel pow raca.

Przez całą drogę brzmiały jej w  uszach te 
straszne słow a; na każdym rogu u licy w idniały 
olbrzymie litery plakatów reklam owych głoszące 
następujące straszne słow a:

, Dzisiaj 1 
Spraw a lerzeno Feutona. 
Przesłuchanie i w yroki

Kilkakrotnie podnosiła rękę, aby zatrzym ać 
dorożkę i kupić gazetę, a le uie miała dosyć od­
w agi. jak  brzmieć mógł wyrok, w iedziała aż 
nazbyt dobrze, nie miała serca, przeczytać stra­
szne te słowa. Jerzy, drogi jej brat, był w  tej 
ch wili skazanym  zbrodniarzem, tylko k ilka dni 
oddzielało go od strasznej hańbiącej śm ierci.

Dorożka zatrzym ała sie  przed domem. Dziew­
czę wyskoczyło i nie zw racając uw agi na ra­
dosny wykrzyknik służącego pospieszyła do wnę­
trza, kierując się do pokoju matki. Cicho otwo­
rzyła drzwi i weszła, jedno spojrzenie pouczyło 
ją , i i  najgorsze się już stało.

Ukochana metka jej siedziała pod oknem 
w fotelu. Twurz trupio blada, z oczu nie ciekła 
ani jedna łza. Nie rpogła płakać, jedną ręką 
oparła się na stojącym  obok stoliku, druga spo­
czywała w dłoni męża, złamanego, n ieszczęśli­
wego starca, który usiłował pieszczotą i górą- 
cemi slowam ją  pocieszyć. Pragnął ukoić jej 
straszną boleść bodaj na chwilę.

-  Matko 1 m am u siu !-z aw o łała  Mabel i rzu­
ciła się ku obojgu z rozpostartym i ramionami

Spoirzeli zdumieni. Czv wzrok ich nie m yli?  
Czy ostatnie nieszczęście nie odebrało im rozu­
m u ? Nie stokrpć nieb Mabeł otoczyła oboje 
ramionami, drogie ich dziecko znowu było 
przy nich,

Moje dziecko! moje dz iecko !^zaw ołała m a­
tka, przytulając M rbel siln ie  do piersi. I w  lej 
chw ili długo wstrzym ywane łzy zaczęły powoli 
spływać po jej policzkach. Przepełnione serce 
znalazłc ujście.

-  A je rz y ? - s z e p n ę ła  Mabel, śc iska jąc  dłoń 
ojca. ‘

Ten odwrócił s ię :  nłuchii cisza zapanowała 
w pokoju,

\

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wystawa Formistów.
Od czasn do czasu zachodzą tak w uyciu poii- 

tycznem pewnych narodów, jak i w sztuce, prze­
łomy, od których datuje się nowa życie i początek 
nowej epoki Podobnie jak niegdyś we wszystkich 
krojach JEaropy romantyzm, następnie natnralizm, 
symbolizm, a w sztnV ich plastycznych impresjonizm 
były wyrazem chwili i pewnej epoki — tak obecnie 
kubizm, ekspresyonizm i futuryzm są wyrazem naj- 
nowszych dążeń i jako konieczny sposób wypowie 
dzenia się współcześaie ży jących artystów zachodu.

Gdy idea naturalizmu w sr,tnce zbankrutowała, 
artyści poczęli rozglądać się za czemś nowem, za

sztuką, któraby była nie koniecznie odbiciem i na­
śladowaniem fotograficznem natury, t. j. od:i ikrzą 
niem, ale była przedewszystkiem dziełem całko witem 
twórcy, któryby z pomocą środków dostępnych jego 
szIucb dał wyraz swemu wewnętrznemu życiu i sto­
sunku do wszechświata. Przekonano sie, że dokładne 
kopiowanie uatnry, jako takiej, nie zaprowadzi sztuki 
zbyt daleko, ale przeciwnie, ztuka musi raz utknąć 
m  martwym punkcie, którym będzie nuda i bez­
płodność. Przekonano się że główną zaletą obrazu 
jest jego ogólna kompozycya barw, linii, nagroma 

zonych mas (w zeźbie, a także w malarstwie) 
i stosunek ich między sobą. Artyści zaobserwowali, 
że światem obecnie rządzi ruch, maszyna, dyna­

mika i „synteza całości", że artysta tworząc mnsi 
dać najistotniejszy wyraz współczesnego życia, 
a przede wszystkiem ryrazić stosunek samego sie­
bie do wszechświata i natury, To też, aby odtwo­
rzyć taką sztnkę, .r iy s t musiał dać jej formy 
znpełnie nowe, inne j .kiemi dotychczas posługiwała 
się sztnka. Eo też i życie nasze jest inne jak da­
wniej.

Naturalnie t j sztuka musiała być nieprzyjem­
nym zgrzytem dla przyzwyczajonych di „starej 
estetyki1* znawców i miłośników. Ten — jak wogóle 
każdy przełom mnsiał odbyć się bu-zliwie i artyści 
musieli u jlroyć, aby zdobyć obywatelstwo dla swych 
nowych ideałów artystycznych

•. -u'' .■U 'i-*.' 
—_

I 

I

Laon Guwiotok, — Portret tony ortyity. \ Wystawo f im i l t u o :

(
Komposyeyo form Tytuu Ciy <witiogo. (Zdjęto oporojom „Now. ELł )
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U nas malarstwo i rzeźba Czas długi przesta­
wały na martwym etapie. Wielgie talenty „Młodej 
Polsk:14 poczęły zwolna wyczerpywać się i nudnie 
pov tarzać.

Przed dwoma laty Kilku młodych artystów 
w  Krakowie, widząc w koło siebie pustkę i mar­
twotę, postano f/iło skonsolidować uię. I tak powstała 
pierwsza wystawa wówczas jeszcze eksprymistów 
(gdyż formistami nazwali się później.).

Pierwszymi -;ystawcim i i założycielami tego 
towarzystwa byli Andrzej i Zbigniew Prona?zkow:3, 
Tytus Cz7żav8ki, Leon Chwistek, Jan Fryńkowski 
i Jacek Mierzejewski. Mimo ostrych drwin zarozu­
miałej krytyki, publiczność i w tym wypadku za 
poczuciem własnem tłumnie zwiedzała wystawę 
i interesowała się młodymi a odważnymi artystami. 
Potem przysyła wystawi Irngn (formistów) wystawa 
we Lwowie, zurnliwa ankieta „Gazety wieczornej“. 
W  sztuce tych młodych artystów znać już było 
mimo wpływów zachodu, dążenie i wysdet cło stwo-

Wyatawa F o rm lltó * : O bruyTjtiu> C ijlłw łk iigo . 1, i 2) O bm j *7lilopUiicijknowr 3) M»donn». 4 ’ Zbójnik
tatrnń ik i. 5) Kwiaty. (Zdjęte aparatem .N ew . 111*.)

fa s l rękflalel^kiw l prionyatmroiw we r.wowla
Prezydium Złudo. (Pot Uttni, Lwów.)

rżenia swej oryginalnej własnej formy i własnego 
nowoczesnego stylu.

W  tym duchu jest i obecnie urządzona przez 
formistów r wystawa w Towarzystwie Sztuk Pię­
knych na Placu Szczepańskim. Widzimy tam sze­
reg dziel o wybitnie zdecydowanym charakterze 
i o d żneści wyelimmoi inia dawnych tanich ma 

r  a :ii efektów. Fompozycye bar m e  gnących się 
linii na znakomitych obrauach Chwistka i jakby za­
łamywanie się soczewki, przez którą patrzący n i 
swoją wizyę artysta daje utwór ia wskióś ntel- 
lektualny i d'atego tradny do zrozumienia, dla przy 
zwyczajonego do nataralizmu widza. Obrazy te

zresztą odznaczają się dutą i oryginale e pojęta, 
a subteloię odczutą kolorystyką.

Czyżewski, indy idaalność szukająca formy no­
wej, która w akr. malarza eksperymentatora wiecznie 
się zmienia. Trudne zag*dn enle powierzchni i łączą­
cych się z nią linii i kolorów wiecznie podnioca oko 
i umysł szukającego wciąż nóp pch dróg artysty. 
Jan Hryńkowski, gmialny uczeń Pankiewicza mistrz 
drzewc ry ta  . litografii uderza wszystkich srym  
„kuglarzem11 i drzeworytami. Zamoysk August 
rzeźsiarz o subtelnym poczuciu formy o znakomicie 
opanowanym rysuuku daje w swej rzeźb, portre­
cie (istocie) p. Di akowskiego niezwykle piękne 
zlanie się mt iy ze ślczgającem światłem.

Bozszalała linia barwna i niezwykle iście 
wschodnia fantazya kompozycyjna Witkiewicza 
(syna geaiulnego krytyka), daje zapalnie ©:S nowego 
i niezwykłego. Portrety Falko klęza to dzieło du­
żego kolorystycznego talentu. Mimo ostrych dysku 
syi i starć w łonie krytyków i publiczności ciekawa 
ta wystawą rzuca nowe i niezwykłe światło ni uai 
nows/ą sztukę polską, dą jącą do stylowej syntezy.

Źii nowy prąd f itarystyczny budzi żywe i go- 
ąC) zaiuterasowaaie nie należy się temu r v 

dziwić, a z drugiej strony drwiąco uśmiechy, jakie 
csęsio dają się zauważyć przód obrazami, również 
do odtą braka wodorostu kaltai alnego przedwcze­
śnie przekreślającego to, cu może w przyszłość, 
nawet poważną pozycye W malarstwie stanowić.

Należy tylko zwrócić uwagę na fakt, że przecie 
w ozresie szkoły matejkowskiej mydlarzami nazy­
wano artystów współczesnej techniki malarskiej 
zupełaie, jnk dziś z politowaniem wzrusza się ra­
mionami na widok obraza fatarystyczaego. Należy 
przeto spokojnie czepić i nie potępiać w czambuł 
uO1 ego kierunku.

Zjazd rękodzielników I przemysłowców
we Lwowie.

Przed kilku dniami odbył się we Lwowie zjazd 
rękodzielników i nrzemysłowców, połączony z aro-

S|nS rękeislelalkiw I p n«yalew < ń*lve  Lwewlo: Uroeoyito polwięcinio gmocho Izby rętodiieinuow
1 prztmyiioweów. (Po*. Mttnz. Lwów.)

ifa s l * fk a i< laU lk iv  l  p ru  m y i w o i w  wa Lwawla:
Nowy jmtch Izby r :ó VJilnlków i prztmyitoweów.

(Fot. Uttnz, Lwów.)

czystem poświęceniem nowego gmachu Izby ręko­
dzielniczej. Uroczystość rozpoczęła się nabożeń­
stwem w kościele archikatedralnym, poczem uczest­
nicy udali się do gmachu Izby rękodzielniczej na 
5laeu Strzeleckim.

W  udekorowanej pięknie sali ustawili się cho­
rążowie wszystkich cechów i korporacyi ze g^can- 
darami. Przybyli między innymi prezydent Neumam 
z gronem radnych, reprezentanci z generałem No- 
wotnym, kilka posłów i dwustu delegatów z całego 
ktaja , wśród których Jan Radnicki przełożony ka­
mieniarzy i poseł z W arsz ^ y , oraz Mieczkowski 
poseł ziemi łomżyńskiej.

Po poświęcenia gmachu i po okoliczaościowych 
przemówieniach prezesa Izby ręko dzielnicą st Schir- 
mera, reprezentanta rządu radcy Zimnego, p. Łoziń­
skiego imieniem Wydziału krajowego, prezydenta 
mii jjtą p. Neumana!, p. Baczę wskiego imieniem Izby 
haadlowej i przemysłowej, oraz delegatów kra­
kowskich: Eossobudzkiego i Iglickiego zakończono 
uroczystość poświęcenia gmachu wpist-niem się obec­
nych do księgi pamiątkowej. Fo tych przygotó- 
yawczych uroczystościach nastąpiły obrady, na 

których powzięto szereg wataych deryayt f ycTtcych 
się prr>e iriysła i ręko< ielnictw* w Polsce '
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Marya Toczyska Segeny.

BEZ STERU
P ow ieść.

9
-  Jak się niema pieniędzy -  rzuciła szorstko -  

tc się długów nie zac iąga Zapomina ojciec, że 
ja ciężko pracuję, że znikąd pomocy niemam 
i że ledw ie koniec z końcem zw iązać mogę. 
Rzeźnik i skiepiczurka już na kredyt daw ać nie 
chcą. już w  całej kam ienicy w iedzą o naszej 
nędzy i b rakach '

-  Tylko spokojnie moja kochana 1 bo ja 
histerycznych wybryków nie znoszę. Ty. znowu

: zapominasz, że cię w ydslem  z e  mąż, a  w iesz, 
że w  naszych warunkach łatwe to me było. 
Mam w ięc prawo do jak-chkclw iek względów 
z twojej strony. Od czegóż m asz męża do 
dyabła 1

-  Mój m ąż l Czy ty w idzisz ojcze, jak  my 
żyjzm y z so b ą ?  Przecież on ma do mnie ża! 
straszny, że oszukaliście go, obiecyw aliście po­
sag , na który on liczył-

-  Moja kochana -  ocparł seniencyonalnic 
Bogucki -  każdy człowiek na coś liczy w  ży­
ciu. I ja także liczyłem, że znajdę w  Ludwiku 
usłużnego i wdzięcznego zięcia, a tymczasem...

-  Ależ cóż ci on dać może, k ieay sam  nie­
ma. Wiecz dobrze, jak  w yglada ta jego osła­
wiona. posada, a lepszej prędko nie znajdzie. 
Ludwik co dzień obiecuje, że się to zmieni, 
a tymczasem traci lo niewieto co ms w towa­
rzystw ie kolegów,

-  ' o bardzo źle, że m asz Jak mato wpły­
wu nad nim. Kobieta z twoią urodą i inteli- 
gencyą.

-  Ah 1 ojcze, nie mówmy o tem -  żachnęła 
się  janka niecierpliw ie. Moje małżeństwo było i 
fatalną omyłką, a le ja dotąd nie skarżyłam  się 
nigdy. Ale teraz, kiedy ty do mnie przychodzisz
i jakgdybyś o niczem nie w iedział... żądasz 
jeszcze ooemnie... N iel to już za w iele dopra­
w d y !

Usunęła się na krzesło drżąc z zdenerwo­
w ania i oburzenia.

Bogucki przeszedł się parę razy po pokoju, 
w  końcu zapalił papierosa i usiadł wygodnie 
na kanapie.

No, no, niema o co robić takich historyi. 
jeże li jest źle, dużo w  iem twojej w in y l

-  M ojej?
-  A pczyw iście. Dlaczego nie chciałaś iść 

do dyrektora prosić za Ludwikiem. W szystkie 
żony tak robią i żadnej korona z 'g ło w y nie 
spadnie, jesteś zanadto dumna, nieugięta. Ciągle 
ci się zdaje, że jesteś jeszcze panna na Zagaj 
nikach, a  Zagajniki już fiu l fiu l daleko !

Dziwię się, tę. o jciec może mówić coś po­
dobnego. Czy ojciec nie w ie, jak  ubliżająco za­
chowywał sie względem mnie ten człowiek, 
kiedy raz poszłam do niego zmuszona w aszem i 
nalegan iam i. Oh 1 nigdy już w ięcej tego nie zro­
bię 1 Zanadto by mnie to kosztować mogło.

-  W szystko dziś na św iecie kosztuje -  filo­
zofował, puszczając kółka dymu w  pow to irze .- 
No có ż ?  dodał po c h w ili-w ię c  mi odm awiasz 
tej drobnostki.

-  Nie odmawiam, tylko dać nie mogę, bo 
niemnm.

-  Tc na jedno w ychodz i-w estch nął ciężko 
Bogucki. -  Ładne czasy nastały! Mieć tu zięciów 
i córki, ja  iak liczyłem na ciebie.

janka w  milczeniu powróciła do swojego 
zajęcia i c isza zaległa pokój, przerywana tylko 
weslchnieninm i Boguckiego, który rozmyślał, 
u kogo odbić się za zawód doznany od córki.

Po jak ie jś  chwili powróciła z m iasta Bogucka. 
Zadyszanr była i zmęczona, pot kroplami spły­
wał na czole z pod kapelusza włożonzgo zu­
pełnie krzywo.

-  No, chwała 3opu ! Niema jeszcze nikogo! 
Bałam s»ę. spóźmć.

-  A kogoż ly oczekujesz, moja kochana ? -  
rzucił len iw ie z kanaoy Bogucki.

-  Zamówiłam dziś u stobie posiedzenie pań. 
Obbczyć mamy b ilans ostatniego wieczorku na 
głodne dzieci. ,

- T u ta j?  Sfiksow alzś chyba 1 leszcze mi tej 
p izyjcm ności brakowało.

-  Proszę cię, może bytoyś łaskaw  mniej try­
w ialn ie się w yraż ać -o d c ię ła  Bogucka obrażona.

-  Ależ tu tak ciasno -  zauw ażyła Janka. -  
Ifjia s ię  tu musi uczyć jak  wróci.

-  A w asz  pokó j?
-  Ludwik nie chce być krępowanym u siebie.
-  P rc sz ę ! u s ieb ie ! Dlaczego w iec, jeżeli 

wam  ti' ciasno, me w zięliście tamtego m ieszka­
nia po drugiej stronie schodów, tak, jak  m ieliście 
zarmar.

-  To było n iem ożliw e! Fundusze naspę są 
iak  ograniczone...

-  T ak i-o b u rz y ta  się  Bogucka, rzucając ka­
pelusz i płasz na poręcz kanapy. W ięc ja  d la­
tego mam być krępowana w  swojem  wlasnetn 
m ieszkaniu. >

Gorąca fal? krw i buchnęła lance do skroni. 
Zwrćciła s ię  żywo do matki porzucając robotę.

-  Pozwoli sobie mama powiedzieć, ze lo 
ja  m ieszkanie nasze z trudem opłacam sam a. 
Przykro m», że muszę poruszyć Je kwestyę, ale 
sko-o mama sam a nie widzi niewłaściwości 
w  urządzaniu zebrań w celu osobistym...

Bogucka żachnęła się, jakby jej nagle tchu 
w  piersiach zabraKłc.

-  W celu osobistym -  powtórzyła wzburzo­
na. Czy ja dobrze słyszę ?  jak  śm iesz sie tak 
lekcew ażąco w yrażać o naszej, w ielk iej, spo­
łecznej pracy 1 Zresztą skoro juz mówimy o tak 
drażliwych rzeczach, tc znowu ja  muszę ci przy­
pomnieć, że cała pensya ojca idzie na wspólne 
utrzymanie domu.

-  Cała pensya ojer.? Oh! tak ! rzeczyw iście ! 
nie mogła już zapanować nac sobą janka.

-  A może n ie l To dla ciebie nic nie zna­
czy ! c o ?

Bogucki zerwał się z kanapy i poaszedł dc 
żony z łagodnym uśmiechem na twsrzy.
,  -  Ależ moje kochane I -  tłumaczył spokoj­

n ie -n ie m a  c czem m ćw ić ! W rodzinie nie po­
winno s ię  takich rzeczy wypominać. M yślałby 
kto, gdyby nas słyszał że pochodzimy ze stró­
żów, albo kram arzy. Fi donc! ro je  panie 1 Po­
zostawmy tym ludziom podobne niesmaczne 
za ta rg i! Czy ja , czy ty, czy twój mąż, ktoś prze­
cież opłaca to m ieszkanie, skoro w  nim m ie­
szkam y. To dosyć jasne i z tego kv/estyj robić 
nie będziemy. W ięc spodziewasz s ię  go śc i?  
zwrócił Się uprzejmie do żony... W takim  rąj-ie 
ulotnię się i spraw a skończona 1

-  Nie dosyć, ze człowieka dzień ca iy  po­
chłania Jak w yczerpująca praca, ieszcz2 w do­
mu, zam iast uznania spotykać się. muszę z nie- 
przyjemnemi wym ówkam i -  mruknęła Bogucka, 
odchodząc do sypialnego pokoju.

-  No i patrzcie p a ń s tw o !-z a śm ia ł  sie  Bo­
gucki, nadrabiając mina -  Cała awantura 1 Bo 
też ty janka niepotrzebnie drażnisz matkę. Po 
co jej było to mówić, wyma>viać m ieszkanie ?1 
Dajże jej się baw ić w  agitacye społeczne, kiedy 
jej to widocznie do zdrew ia potrzebne.

-  Chciałam tylko sprostować mylne jej po­
ję c ie -o d p a rła  chłodno Jan k a .-O jc iec  w ie chy­
ba sam  najleDiej, że to, co w  ostatnich m iesią­
cach otrzymuję na utrzymanie demu...

-  No, lak , nie w ie le tego było -  przerwał 
szybko B o gu ck i.-A le  przy oszczędności dałoby 
się pociignąć.

-  O juec w idać niema najmniejszego pojęcia 
co dziś życie kosztuje.

-  Moja Janko -  w  glosie Boguckiego czuć 
było obrazę i wyrzut -  nie zechcesz mnie chyba 
obdzierać z jedynych przyjemności ja k it  mi zo­
stały: Bo cóż, ta kaw iarn ia , od czasu do czasu 
bilecik do teatru, coś tego,..

-  Ma ojciec słuszność -  rzuciła Janka sucho. -  
Niema o czem mówić.

-  A w idzisz. Żal ci teraz ojca, żeśm i I to 
oaebrnć chciała... Słuchajno Janku -  rzekł po 
:hw ili Boguck5 z serdeczną poufałością zbliża 
jac  się  do córki. Dawr.o ty m iałaś w iadomość 
od L eszczyca?

Zdawało się, że Janka nie zrozumiała pyta­
nia ojca. M ilczała aiugo, patrząc w  osłupieniu 
przed siebie, w  końcu powtórzyła nieswoim, 
bezwdzięeznym głosem :

-  Od Leszczyca ?  Ojciec pytał o pana Lesz­
czyca ?

-  No iak. Cóż się tak dz iw isz?
-  Ale skad to pytanie, na miłość boską, 

skąd to pytan ie9 -  szeptała, nie m ogąc zOTyen- 
tować się jeszcze.

-  A bo lego... w idzisz, myślałem, że kore­
spondujecie ze sobą, Leszczyc, słyszałem bar­
dzo się wyrobił. Posłał na w ystaw ę obraz i do­
stał nagrodę, z  ja k ż e ?  Nie w ied z ia ła ś?  Zagra­
niczne pism a w yrażają  się o nim z w ielkim

uznaniem. Podobno ma powrócić do Krakowzi 
i fb jąć  profeserstwe w  Akademii.

janka m iaia wrażenie, że Sni. Cały pokój ko­
łował z nią rasem i słowa ojca dochodziły ją 
jakby z dalekiej, jak iej przestrzeni. Odetchnęła 
k ilka razy głęboko i przeiaria oczy, stara jąc się 
powrócić do równowagi.

-  Po co ojciec mówi mi to w szystko ? — 
wymówiła z trudem.

-  Ot, lak  sobie, en passant -  odrzekł sw o­
bodnie Bogucki, który nie zauw aży! jej wzru­
szenia. Myślałem, że cię to zainteresuje. Przecież 
tam między wam i coś . tego... w iązać s.ę za­
częło niegdyś. Szkoda, żeś go nie umiała dłużej 
zatrzym ać. Dzisiaj wyrobił sobie stanowisko, 
imię...

-  Proszę cię ojcze, nie mów nigdy w iecej 
ze mną o panu Leszczycu i przestań się nim 
za jm o w ać-p rze rw ała  surowo Janka stanowczym 
głosem.

-  Oh! jak  ci się podoba, moja kochana. 
Widzę, zc znowu jak aś  macha usiadła ci na 
nosie. Ja sobie iak, tylko najniew inniej, z do­
brego serca a ty zaraz na w ielki ten dmuchać 
zaczynasz. Z temi kobietami, lo doprawdy nie 
wiadomo ja k ! Przybliż się, a zaraz kłuje jak  
jeż... leżeli iak postępujesz z Ludwikiem,..

janka wstała szybko od sio lika i wyszła do 
przedpokoju.

-  Cóż tc, w ych o d z isz ?-zaw o ła ł za nią Bo­
gucki.

-  Tak. Mam łekeye w  mieście.*
-  A to i ja idę. Niemam w cale ochoty sd o - 

tKać s ię  z te m i damami cd dcbrocżynności. 
Pevmie w szystk ie stare i brzydkie.

W kwadrans później w  niew ielk iej jadaln i 
Boguckiej gwarno było i szum ne. Ptorwsza 
przybyła radczyni Szczurkiew iczowa z córką, 
wysoką, chudą, trzydziestokilkoietnią panną, 
udającą podlotka, polem doktorowa W aligófska, 
a na sam ym  końcu zjaw ił sie podtatosh y mło­
dzieniec M ackiewicz, zawerbowany w  roli skarb­
nika stow arzyszenia. M ackiewicz już od kilku-, 
nastu lat „robił w  dobroczynności", wysługując 
s ię  w szystkim  paniom, w nadziei okupienia 
swoich trudów znalezieniem  żony posażnej 
i z dobrem nazwiskiem . Do tej pory jednak, 
w szysik ie  zabiegi jego okazały się bezowocne. 
M ackiewicz żółkł i łysiał coraz bardziej w  da- 
remnem oczekiwaniu.

Na intencyę gości Bogucka kazała Felce po- 
przynosić w szystkie lam py m ieszkania do ja ­
dalnego pokoju i poustaw iać na stole. To for­
sowne ośw ietleni'’ wypędziło zwykłą szarość 
i ponurość jadain il po której rozszedł s ię  teraz 
nocny zapach perfum, w ie jący od kosztownych 
fuier i jedwabiów  przybyłych pań.

Doktorowa W aligórska, dzwoniąc mnóstwem 
św iecących breloków zaw ieszonych u paska 
sukni, w  wystudyowanej pozie usiau la na ka­
napie spoglądając c iąg le  nu zegarek, z lekkim 
marsem zniecierpliw ienia m iędzy brwiami mocno 
podczernionymi.

Szcz jrk iew iczow a zaś z nieodstępną córką, 
Henią, uczepioną stale u jej boku, zajęła m iej­
sce obok Boguckiej, zatopionej już w  foliałacn 
leżących przed nią na stole.

-  Staw iłyśm y się na w ezw an ie kochanej 
pani -  zagniła rozmewę radczyni -  chociaż co 
do mnie w yznaję, że czuję s ię  bardzo zmęczoną, 
luż piąte i nś posiedzenie.

-  Chciałam już nareszcie zam knąć te ra­
chunki z ostatniego naszego wieczoru -  odparła 
Bogucka. -  Tyle jeszcze mamy pracy przed 
soba 1

-  Ah! praca 1 p ra ca !-w es tc h n ę ła  nieszcze­
rze doktorowa przeglągając się w  matem, rocz- 
nem lusterku wyjętem z srebrnej torebki.

-  Cóż pan Stan isław  dziś lak  zam yślony? -  
zwróciła się podstarzała panna tlen ia , do s ie ­
dzącego M ackiew icza. Czy może dręczą miłe 
wspomnienia z zabaw y n asz e j?

-  Fani zanadto łaskaw a. Zakatarzyłem się 
okropnie i głowa mnie boli.

Panna Henia uśmiechnęła s ię  filuternie, po­
kazując dwa rzędy olbrzymich, żółtych zębów.

-  Czy tylko głowa ?  -  szepnęła, pochylając 
się wdzięcznie. A w ie pan, ze i ja  czuję się 
jeszcze jak aś  n iesw oja 1 Przedziwnie się baw i­
łam ! OsJalni kotylion byl wprost bajeczny 1 Ahl 
ten w alc , boski, upaja iący w a lc l leciutki szmer 
rozmów, zapach kw iatów .

Przymknęła oczy rozmarzona wspomnieniem.

(C!ag daięzy n&steirl).

i
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St aszna zbrodnia w Krakowie,
Dnia 13 b. m. wieczorem w domu przy ul. Sie­

miradzkiego 1. 12 w Krakowie, zamord- wano wla 
ścicielkę tegoż domu ś. p. Sudecką. Na miejscu 
zbrodni zjawił się dyrektor policyi R ę laer ;z, w to­
warzystwie komis* rzy i agentów. Poszukiwania n" 
wydały poazątkowo rezultatu. Kiedy jednak ikoło 
godź. 9 wieczorem zaczęto przesłuchiwać lokatorów, 
jeden z nich, Henryk Grodzki, ryg , praw, zwrócił 
na siebie uwagę policyi. Zachowywał on się na 
miejscu wypadku w sposób, dający wiele do myśle­
nia. Po pewnym czasie poddano go bliższej obser- 
wacyi na miejscu zbrodni, poczem w ogniu i zyżo- 
wych p ta ń  Henryk Grodzki począł się mieszać, 
wreszcie z płaczem przyzi :a| się do winy, opowia­
dając drob j szczegóły krytycznego dnia. W ed1 
jego zeznań wszedł on do mieszkania ś. p. Sądeckiej 
i zaiądU podpisania weksli, na 7.000 koron. S. p. 
Sądecka odmówiła temu kategorycznie. W tedy 
Grodzki wyjął brauning i strzelił z odległości je­
dnego kroku cztery razy, kładąc swoją o£arę t r i  
pem na miejscu. Grodzki, dokonawszy morderstwa, 
strzelił do siebie, ale chybił Po chwili oprzytomniał, 
lecz nie miał odwagi popełnić samobójstwa. Upozo­
rował więc rabunek, wyrywając podwarzone przy 
pomocy noża szuflady komody. Pieniędzy jednak d ę 
zabrał. Następnie otworzył tylne drzwi kluczem od 
wewnątrz, zamknął je i udał się do swego mieszkania.

Grodzkiego po tych zeznaniach aresztowano. Na 
policyi Grodzki zeznał, że ś. p. Sądecui ,  była prze 
szkodą w pożyciu jego z p. Taszycką jej cćrką. 
Od pierwszej chwili poznania p. Taszyck*, żona w y­
sokiego urzędnika ministeryalnego w Warszawie 
skarżyła się na swą matkę. Plan zamordowani; 
mat! ej lurtował go od dłuższegó czasu, a na­
wet kilka dni przed popełnioną zbrodnią usiłował 
dokonać morderstwa, jednak uie ndiiło się mu to, 
bo ś. p. Sądecka zatrzasnęła drzwi przed napastni­
kiem, przebranym za żebrakr. Tadżycka dowie­
dziawszy się o chybionym napadzie, pcwiedzi*. 
„Szkoda, że się ah  udało11. Po tych zeznaniach 
aresztowano także Taszycką.

Grodzki, to typowy neurastenik. W  pewnych 
chwnach okazuje skruchę, by za chwilę przeczyć 
wszystkiemu. O Taszyckiej mówi, że go opanowała, 
że był w stanie pod jej wpływem uczynić wszystko. 
Taszycka, jak zeznaje, niejednokrotnie wyraziła się, 
„że starą należy zgładzić — a mnie to wystar­
czyło".

Zofa T*8zycka, młoda jeszcze kobieta i egzal­
towana. Podczas zeznań przeczy by jyla, winus.

Dalsze śledztwo okaże wysokość winy areszto­
wanych, na których zbrodnia wycieka jakieś dziwne 
piętno. Młody człowiek, opętany przez starszą ko­
bietę był narzędziem w jej rękach. Chorobliwa mi 
łość pchnęła ich dc zbrodni.

Rozprawa odbędzie się przed sądem przysięgłych.

Pierwszy pasażerski statek 
nadpowietrzny.

Zaledwie zost»ła pryywróconą komunikacya mię­
dzy Francyą a Niemcami, przekonano się, że w N em- 
czech rozpoczyna się szeroką falą i gorącym zapa­
łem płynące życie pracy, zdążającej do przywrócenia 
na każdym kreku przedwojennego stanu rzeczy. 
Praca ta, idąca w rozmaitych kierunkach, stara się 
wszędzie o wzmocnienie tego, na c; en zawsze 
Niemcy się opierały i ku czemu wszystkie ich cele 
.uerowaly się, t. j. do stworzenia silnej armii, która 
jest przed Eu> i pą reprezen antem niemieckiej kul­
tury. Dążenie do udoskonalenia wojskowych środków 
technicznych spowodowało również bardzo silny ruch 
w awiatyce. Starania doprowadź: y  uż ‘'o poważ­
nych wyników. W  ostatnich dniach wyb lowano 
nawet nadpowietrzny statek pasażerski, według sy­
stemu Zeppelina, ktćry rozpoczął swój lot 24 sier­
pnia między Berlinom a Friedrichshofen. Statek ten 
n i  pojemność 21 podróżujących. Wielkie garaże 
znajdnją się w Stacken koło Spandau. Posiada on 
bardzo wygodne urządzenie, nie ustępujące kom­
pletnemu urządzeniu luksusowych pociągów. Jedyną 
wadą jest to, że ze względów techn lennych o sto­
sunkowo jeszcze m s ej pojemności, nie daje zupełnej 
swobody ruchu podróżującym. W  każdym razie jest 
to wspaniały postęp na polu aw tyk i.

Henryk Grodiki. Zofie Taerycke. (Fot aparatem „Now, IU*.)
1

Itrauan s in ia ła  w Krak iw lc
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Wakacye letnie jnż się skończyły, węgtawe jt3?c*e 
nie zacięły, atleżałoby się więc siedziować, io nanka 
w naszych szkołach Idzie jnt normalnym torom.

Niestety, tak nie jestl... Podobnie, jak mamy kraj 
nasz bez granic i bez konstytncyi, więc te i I bez 
rządn, tak 1 szkoły nasze, zwłaszcza średnie, znalazły 
się w t.m mitem położeniu, łe nie mają nauczycieli, 
programu nanki regu i ksiąłek.

A jak mnsi wyglądać ei t* ;ich wi,runkach nauki 
któi się właści. rie jeszcze nie rozpoczęło, a nieba .rem 
ma się jnt skończyć, pojmie chyba Laidy, choć nie 
jest zawodowym znawca Bzkjlatatwa.

Na brak sił nanszyclelskiih, których dotąd m.e 
liśmy d jść, wpłynął g yałtuwny odpływ w Puzuańskle 
i do Eongreiówkl, gdzie teren pracy pedagogicznej 
jest więcej obiecujący 1 warniki mateiyslne dało co 
pomyślniejsze.

Wystarczy powiedzieć, że w zakład ch, w których 
na zapytania ciekawego, lin teł jest członków grona 
nanczyclelskiego, odpowiadał tercysn z damą: „Ze mną 
1 z panem dyrektorem razem trzjdiies ;n sześciu pro­
fesorów l“... pozosjało naj ryiej dziesięcin. Rsszta po­
szła w świat za Chlebem, bo ten, który tn spoty rad 
Im przyszło, był i suchy 1 niesmaczny, a minęły jnł 
bezpowrotnie te szczęśliwe czasy, kłody to snpleat za 
sto trzydzieści trzy krorony i trzydzieści trzy halerze 
miesięcznie mógł wyłyć... bo mnsiał.

Rada Szkolna krajowa, ktćrz kieruje naćrl spra 
wawaml szkolnictwa „ byłym zaborze anstryacklm, 
doszła wprawdzie nareszcie do przekoi ania, łe trzeba 
coś zrobić i dla nauczycielstwa Sredahgo, ale, wob°c 
znanej łyczl'./oścI centralnych władz warszawskich 
dla tak zwznej Małopolski, nie nalepy się spodziewać, 
aby słowo rychło stało się clełem, obietnice są zao 
zbyt eteryczne, by się nicm* mczm nasycić.

Nie pozostało zatem nic InUdgo, jak sps .̂di jć ma- 
natki i wybrać się w ś wiat w pos m ir  a.Mn szczęścia, 
do którego kałdy wzdycla, nawet podagr g.

I zostały nasza szkoły średnie w wieiłlsj liczbie 
bez sił nanczycleisklch, bo tri-dbo chyba powoływać 
na ich miejsce ludzi z „domowem wykształceniem*, 
daj,oem Tprywdzie kwatifuseye do piastowani naj­
bardziej odpowiedzialnych stanowisk rządowych, ale 
nigdy kierow i! 5w młodego pokolenie.

Zoznmleli to nawet jnt i rosyjscy bolszewicy 1 dali 
sobie spokój z mianowaniem tereyanów dyrektorami 
zakładów nankowych, więc 1 my pójdziemy chyba ich 
śladem.

Przed laty, gdy nesi^mn szkolnictwu dał s'ę we 
znaki podobnie katastrof* lny brak nauczycieli, poz:,- 
pychano na razie dziury prawnikami i medykami, dziś 
zaś i na to Uezyć nie mołna, gdył kałdy z nich znaj­
dzie gdzieindziej i łatwiejsze i pepłatnie^sze zajęcie.

Cnoćby nawet i bardzo rychło weszła w łydo 
proponował- przez Radę Szkolną krajową poprawa 
bytu, na mocy której nieeg umnow&ny zastępca na- 

* nczyci 1 ■ miałby dostać pod wóraj dotychczasowy płacę, 
a egzaminowany (z trzyletnią praktyką) dzieWfątą 
rangę, nlczem to jest w porównaniu z obec-j dro-
łyznj

y/inę w zupełności ponosi Rada Sakclr1 krajowa, 
która powinna była przewidzieć, łe coś podobnego 
mołe ślę przjdzr.yć i zawczasu zaradzić złomu.

Gdyby nanczycielom ofiarowano takiesame warunki, 
jik le znak źli w Pozn&ńskiem 1 Kongresówce, z pe 
wnością bardzo wleln z nich byłoby się z mhjsce nie 
ruszało, ale łostalo na swych śmieciach.

Znpełnie to samo mołna powiedzieć o brakn pro- 
grama naukowego.

Szoro się wiedziało, łe się będzie uczyć, nalełało 
zastanowić się nad tem, jak. A od tego, dopóki były 
zabór anstryacki nie stanowi jednolitej całości z resztą 
kraju, jest Rada Szkolna krajowa, w ztórtj gronie 
zasiadają męłowie światli i przewidujący, którzy nie 
powinni decyzyl odkładać na ostatulą chwilę, bo, co 
nagle, to po dyablei...

..Powie kto mołe, łe, skoro brak sił nauczycielskich, 
to się obejdzie i bez programu mikowego... I to 
prawda, ale, z tegc punktu zapatrywama wychodząc, 
naleiałoby się pogudrtć 1 z brakiem podręczników, 
a tymczasem słyszy się z tego powodu liczne 1 zu­
pełnie uzasadnione narzekania.

W tym wypadkn Rady Szkolnej kti jowej nie wi 
nią, g ly i  nowych podręczników z rękawa nie wytrzę- 
ale, a niejeden z tej członró x  byłby nawet zadowo­
lony, gdyby za nłołenie nowego zgarnął do kobzy 
nieco koron.

Brak ksi|tel to jnł następstwo stann rojennego. 
Dawniejsze nakłady ..yczerpane, nowych ule robiono, 
nic teł diiwiiogo, łe wszelkie podręczniki stały się 
diii rsadiońciami blbllograficzneml i łe na nich dobre

Interesy robią spekulanci. Drożyzna odbija się i na 
handlu ksiąikuml szkilnemi. Dziś trudno zmusić ucznia 
(o Ile nie jest synem paskarr.a, lnb dostawcy...) do 
kopienia s.ble zeszytu, a cóż dophro książki, za 
ntórą trzebn płacić n . wagę złota lab nłechajby 1 ko­
ron papierowych, choć one mają obecnie wartość tylko 
czterech centów byłtj anstryuchlej waluty.

I w takich warunkach ma się odlyw&ć nauka 1 to 
bardzo intenzywna, gdył rok szkolny rozpoczęto później 
nli zwykle, a nowe, wojenne wakacye „węglowe" jnł 
za pasem.

Ot, mnsi się coś ubić, jak to dawniej mówiono 
„na optykę", ale jaki z tego będzie pożytek, zwłaszcza 
dla młodzieły ?...

Odpowiedź na to pytania bynajmniej nie tmdnal 
Młodzież nauczy sią w szystko zbywać lekko 1 nabiera 
jeszcze wiecej wstrętu do powalntj 1 produktywnej 
pracy.

Za ś. p. anstry.cklch czasów narzckallś.iy na to, 
Uniwersytet kr,ho '...i wystosował nawet memoryal 
do Rady Szkolnej krajowej, w któ.ym ubolewał nad 
nledostatecznem przygotowaniem młodzieły do stndyów 
wyższych, teraz będzie jeszcze gorzej.

L .t temn czterdzieści, dobrze Elę trzeba było na­
pracować w szkole i w demu, aby zadość nczynlć wy- 
nrgom, egzamin dojrzałości zaś. to nie było byle co, 
ab teł zato z ówczesnych szkół wychodzili ludzie, 
pojmujący powałnie swe obowiązki i uwalający pracę 
za cel swego łycla.

Z czasem roformatorowle szkolnictwa zmienili swe 
zapatrywaniu 1 powiedzieli, łe mień ma się wszyst­
kiego nauczyć w szk)ie, a jakiś tam pan Merkert, 
czy inny wiedeński minister, mając syna matołka 1 bo- 
jrjc się, aby przy maturze nic przepadł, tak ją ułatwił, 
łe dla średniego ncznia, który dawniej n ■ jakie takie 
przegotowanie się potrzebował nier*z 1 całego rokn, 
dziś wystarczą dwa tygodnia, nie mó Tiac jnł o tak 
zwanych maturaih wojennych, wykwlcio obecnych sto­
sunków.

Do takie] „wojennej" mógłby dawniej śmiało za­
siąść uczci po ukończenia klasy trzeciej, jw której 
miał sposobiośd zaznajomić się z pierwszymi zasidiml 
greczyi ny.

Gdyby to młodzież obecna chciała bodaj należycie 
wyzyskać wcloy czas (jak się zapewne spodziewali 
reformatorzy...) wszystko byłoby „a miejscu. Tak 
jodauk nb było. Dla wielu był to czas poprestn u'ra 
eony, przezn-ezony z nrzędn na próżniactwo, nie 
wiodące nigdy do dobrego.

To teł bardzo prędko okazały się fatalno s atki 
bCgo cystemn, który zrodził pokolenie, n in  izone 
wszystko lekko traktować i zbywać niczim.

A dziś jest jeszcze gorzej!... Dziniejsza młodzież 
nie tylko nie odznacza się zamlłcw niem do pracy, ale 
poorcBtn czujo do niej wstręt, a chodzi do szkoły 
tylko po to, aby otrzymać świadectwo, gdył tak po­
pularne dziś „domowo wykształcenie" to najoowszy 
wynalazek, który n nas się jeszcze nie zaakllnoty- 
zował.

U nas to świadectwo ma jeszcze jakowyś walor.
Ponieważ zaś aśdy bardzo ch tnie postępu!; tak, 

jak mn wygodniej 1 przyjemniej, prółniactwo zaś jest 
1 wyg ine i przyjemne, nic teł dzlrnego, łe ncznlo- 
wie trzymają się ściśle lnstrnkcyi dawnej, skoro nowa 
dotąd się nie pojawiła 1 w domu na ksląłkę nawet 
nie spojrzą. Skoro bowiem powiedziano wyraźnie, ie  
w szkole powinno alę wszystkiego nanczyć, aby 
w domn mbć czas ni> wypoczynek, bo tak być mnsi.

Jeśliby kto sądził, ie  młodzież zyskała na t:m bo­
daj fizycznie, to jest w błędzie. Wystarczy popatrzeć 
na pierwszego lepszego młodzlcńcr, a mmowoll przy­
chodzi na m yśl.. wym.czckl

Było więc ile jnt przed samą wojną, ale stekroć 
gorzej w czasie joj t w-nia 1 będzie no niej, rrnim 
życie, a z nlcm 1 n oka, wejdą na normalne tory.

Dawniej bodaj w szkole miał się ucztń sposobność 
i obowiązek czegoś nanczyć, a dziś i to odpadł z po 
wodów wyżej przytoczonych. Nau i odbyc i się, lecz 
tylko, aby się nazywało, ie się coó robi. Ale tei i nie 
moie być Inzczej, skore bri uli nanczycblsklch, planu 
i podręczników... Ktoby tam zresztą myślał o matn- 
rz !... Wojenną tak, czy owak się zda, w estateczuym 
wypadku zostaje zresztą jeszcze jtdnr także „wo­
jenna" deska ratunku, a t ,  jn t  „domowe wykształ­
cenie" .

Ostatecznie przeciw domowemn wykształcenia nic 
mieć nie moina, ale musiałoby ono być pojęto na se 
ryo, a nie tak, jak się to obecnie utarło w Królestwie 
Potokiem.

Wy':3ztałceuie domowe jest nieraz b:rdzo pożą­
dane, ais u ud być prowadzone racyunalnie 1 znpełnie 
seryo, pod faihowem kierownictwem, chcć i bez niego 
mołna się ob.jsd. Znamy wleln lnlzl, na wybitnych 
nawet Btanowto, ich, który to, oiem dziś są, zawdzię­
czają tylko sami sobie i domowemn wykształceniu,

jakie się im, dzięki ciężkiej pracy nad sobą, ndaio 
zdobyć.

Ale w Królestwie Inaczej się na tę kwestyę za- 
patiuj}. Ttm widocznie pomlę-izano pi jęcia „samonk" 
i „nienk".

0«.tgo „domowego wykształcenia" mamy dwa ro­
dzaje. Jedna Lategorya ludzi, nie miała w młidości 
czi sn na kształcenie się umysłowe, zmuszona chwycić 
się pracy fhyczcej, a dziś, znalazłszy się, dzięki po­
myślnym dla niej konjnnktnrom, n stern, powolnie się 
na „domowe wykształcenie", nie mogąc się wykazać 
Bzkolnem, wymagane m zwykle od kandydatów na mi­
nistrów, szefów sekcyl 1 t. p. Droga osiągnąć ja 
mogła, ale nie chciała, uwalając, łe zbytnie przecią­
żanie się nanką żle wpływa na zdrowie fryczne, 
a tylko w zdrowem chla Inbl siedzhć silny du-.h.

Ci panicze w pierwszej 3i ej młodości nauczyli się 
wprawdzie od bon 1 guwernantek paplać po francusku, 
z blcu.j czyt. ić 1 pisać, potem, celem otarcia się w świe­
cie, wyjechali za granicę.

I jedni i drudzy, znalazłszy się diiś na fotela ml- 
nlsteryalo m, czy teł jakiegoś szefa sekcyl lnb Innego 
dygnitarza, są teł w kłopocie. I nic teł w tem 
dziwnego, łe ta li pan Di pr danin petenta o posadę 
p sze własnoręcznie: „Pnezę przgjońć/...“, albo teł, 
chcąc napisać prośbę o zwoliienie z uzyskanego sta 
nowtaka starosty, któro mn się nie podoba, nie wie, 
jak się do tego zabrać, g ly ł  „drukowano* czyta jako 
l co, ale w piśmie jest słaby i

Przy robienia „włelkioj polityki" dziś to pnbcleż 
nie przeszkadza, tak, jak niegdyś nie przeszkadzało 
przy robieniu msjątiu.

Znamy r Krakowie pewnego milionera, który 
w młodości idabył fachtwe wykształcenie, a dzięki 
jemn 1 swej przemyślności 1 majątek. Niestety, ani 
pisać, Jul czytać nie umiał, co mn się zaczęło dawać 
we znski dopiero wtedy, gdy jako finansista mnsiał 
przeprowadzać różne tran.-akcye, podpisywać weksle, 
kontakty I t. d.

Mając około pięćdziesiątki, trndno się zaplsywtć 
do szkoły, nic teł dziwnego, łe chwycił się ostatniej 
deski ratunku, a było nta „dcmowe wykształcenie", 
ograniczające srę na poznaniu tajników whlkhgo 
i małrgo abecad a. Przemęczył goil włe parę miesięcy 
1 nauczył się tyle, łe się mógł podpisać bez błędu 
pełnem imieniem 1 na iwtor.iem. Dzeń, w którym przy­
jęto w banku jego pierwszy weksel z własioręcznym 
podpisem, był dhń dniem trynmfni

Nie takie jednak „domowe reykształcenlo mam na 
myśli, o ile rozchodzi się o naszą młodzież.

Wychodząc z zupełnie łnrego punktu wldzonla, niż
c. k. anstryacki znawca padagogli, twierdzę śmiało, 
łe uczeń w s kds nie jest się w stanie wszystkiego 
nanczyć. Szkoła daje podstawy 1 wskazuje kiernne-k 
reszty dokonać ma dcmowe wykształcenie.

Cół jednak począć, skoro tak być nie mołe, bo 
niema nikogo, kto chciałby się tem zajęć.

Część nowoczesnych pedagogów powiada w myśl 
dawnej mintoteryalnej lnstrnkcyi, łe uczeń poza szkolą 
nic Ich nie obchodzi, robią bowiem ni ret więcej, niż 
powinni za to marne wynagrodzenie, jakie pobierają, 
wlewając mn w murach szkolnych olej do mózgownicy. 
Rasztą ma się zająć dom.

Któł jednak znajdzlo na to czas, skoro utnś za­
jęty jest zawodową pracą, polityką lab... pi i urstwem, 
a mama limie sobie głowę, w jaki sposób coś s ni­
czego stworzyć, to jest ugotować obl«d, nie mając 
ani węgla, ani mięsa, enkrn, mąki, soli, misia ziem­
niaków 1 t. d.

Młcdtienlec oddany jest zatem sam sobie 1 cały 
czas, jaki mn zostawiono do dyspozyoyl, obi .ca na 
to, co mn jest przyjemnem i nie wymaga latęłenia 
zbytniego, to jest i  lekturę Inką i zwiedzanie kin, 
spacery w miłem towarzystwie, jednem stawem na... 
prółniicta.le, które w tym wypadkn mołe być równo- 
znacznem z warsiawsklem „comowcm wykształceniem".

Ale s gmain falezywem jest twlerdzmie, jakoby 
ty ho praca fizyczna bjła pracą.

A dziś coraz głośntaj pcw tarza się tę teoryę i moie 
i ma racyę młodzież, łe się zbyt nie rwie do n.uki, 
wiedząc o tem, łe ona dc jej sposób nie do życia, 
lecz jedynie do marnej wegetacyi.

A widzimy to na każdym krokn.
Porównajmy ze sobą na przykład robotnika, zaję 

tego -ydobywaniem plasku z Wlsł? 1 człowieka o aka 
demiekhm wyksztataenm, więc urzędnika hb profesora, 
jauie mzją przygotowania do spełnienia swego zawedn 
1 ile ono ich pracy 1 zabiegów kosztowało, w takich 
łylą warunkach i jak są ar. to wynagradzani.

Pierwszy z nich powiada s m o sobie, łe nia pra­
cowałby, gdjby dziennie cie zarobił pięćdziesiąt koron, 
drngi, to jest nrsędnik luo prufesur, kontent jest, jeśli 
mn wypadnie trzydzieści na dzhń. I to po iln litach 
służby 1 w ja-ich odmiennych warunkach łyciowych!...

c - o
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W ruinach Francyi.
Wróciło ich dwudziesta ze swym starym ple­

banem na miejsce (de Pontarert) do zniszczonej 
i tylko gruzami dającej o sobie znak życia wsi. 
Tak, Poutayart właściwie nie egzystuje już, bo 
ciężar wojny przeszedłszy przez wieś hurpganem, 
wszystko zgniótł i rozwalił. A jednak wszyscy 
wrócili, aby choćby uczepić się rozrzuconych ka­
mieni, tego co dziś jest tylko gruzem a imienia 
niema Pozostała ziemia, gdzie się urodziło i w y­
chowało, gdzie zmarli przodkowie spią snem wie 
cznym, tak tragicznie przez wojnę przerwanym. 
Chcą życia wśród ruin choćby, tylko tutaj i za 
nimi przyszli inni. Przyszli i nic nie zastali, ale 
przecie trzeba się gdzieś schronić. Oto z boku pa 
gorkc. znajduje się opuszczone stanowisko dowództwa 
brygady; zmieścili się tam wszyscy. Stary proboszcz 
zbudował swoją kaplicę pod jakąś falistą blachą 
na wolnem powietrza, a miejsce to ozdobiono drze 
wami. Mcżnaby się zapytać, czy ta opuszczona

W rilnnali Fraaayi: Kaplic* 1 ogród raęd ia  i  Pontayart,

przez dowództwo ziemianka, która powstała na zbu 
rzonych domostwach wioski, pomieścf aż 20 osób 
dziś całą wieś, ale niema obawy, bo w niej znajdo­
wało się czasami więcej. lan i zostali w czasie wiel­
kiego zimna poumieszczani w skrzyniach betonowych, 
które nawet odznaczają się pewnego rodzaju kom 
fortem i elegancyą. Te ziemianki niejednokrotnie, 
j«k np. w lesie argońskim. albo pod Yerdun, znaj­
dują się dość głęboko, a człowiek chętnie zgodzi 
się na mieszkanie 15 metrów pod ziemią, bo niema 
nawet gdzie, chociaż i elektryka i telefony, które 
tu czyniły życie znośnieiszem przestały funkcjo­
nować. Jeżeli okazał s ę brak gdzie miejsca sporzą­
dzono przystojny dom z blach, desek, lab jakiego 
kolwiekbądż inaego materyałn, ta  i ówdzie wala­
jącego się. Bo tymczasem nie zabiera się do go, 
więc ludność ludność powracająca chętnie zbiera 
i odbudowuje się na gwałt Praca wre gorączkowa, 
bo powraca ich coraz więcej. Z zapałem pola, które 
się masiało przekopać, przewrócić i - zrujnować na 
urządzema wojenne, te pola ryte pociskami, z któ­
rych wiele jeszcze nawet nie wybachnęio po upadku

Plnrwany pasaż raki statek naipaslstraap: Priedili -ic ie lt praiy i iilkn  p au ltrćw  pried wiiadankm
w Frledrichihafen.

Msraszy paiaśirskl atatik u ip a n in trin j: YidoŁ kabiny piaieiLJiej pcdczar

i przypominają jeszcze ustawicznie, że tędy prze­
walała się burza niszczycielskiej wojny, poczęto 
uprawiać. Wszędzie pełno gruzów, zgliszcza, a wśród 
nich porozrzucane pojedynczo lub grupami sterczą 
groby. I  na to miejsce zniszczenia, na to cmenta­
rzysko powracają rolnicy, aby tak jak kiedyś przed 
w eną, zapuść ć pług w ziemię. Można ich ter.z  
widzieć przez długie dnie przy znojnej pracy. Uprzą­
tnę i druty kolczaste, pousuwali wszelkie inne prze­
szkody i mimo uciążliwej pracy przygotowali pola 
pod przyszłe za owy. Tak odrodziło się znowu 
życie wiejskie, ram gdzie przed n espeh a rokiem 
było pole zażartych walk z nieprzyjacielem. I ile 
to teraz potrzeba czasu, aby praca tych kilku ludzi 
wróciła dawny porZ|Jek? Czasem zdaje się nawet, 
że to ponad siły ludzkie, ale nie. Po niejakim czasie 
już znikły rowy i zas.eki, zorano poszarpaną gra­
natami ziemię, która też hojną ręką wynagradza 
pracę. I po czasie wraca z powrotem słońce m. 
ziemię, rzuca garść promieni i rozświetla znękano 
twarze. Praca pokonała wszystko i nawet szczęście 
zakwita.

Warunki wytworzyły się ciężkie, żmudne, bo 
też wojna wszystko zburzyła i na nice przewróciła, 
a]e gorące i szczere chęci potrafiły ' z ruin w y­
krzesać ży~.e w załzawionych oczach blask radości 
odm^lo^uć.

W ralnaah Franty!: Piarwii* praca rolników na polu bitwy — unwanii drucianych saaiaków.
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Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czyielnikó4| ze je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, kiórzy nadedlą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zaaadki de nagrody.
Grzebleniónrka.

Ułożył K. B„ Kraków.
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w piono wych 

szeregach powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierw­
szy rząt- poziom y poda imie i nazwisko jednego z boh a ­
terów „Trylogii" Sienkiewicza.

Znaczenie wyrazów: 1) L'tera grecka. 2) Jzęść ciała.
3) Zwierzę dom ow e. <) ^rancuski pow ieściopisarz 5) Strój 
rz-nnski. S) Dopłye Wisły. 7) Dopływ Styru.

Gkienl.c.
Ułożył M. M., W arszawa.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzm iące 
w kierunkn pionow ym  i poziom ym .

a a a a a
a b i
i m n n n
n o o
r r s u u

Znaczenie wyrazów: 1) Zu.ieue dom ow e. 2) Imie mę­
skie, 3) Mityczny władca w schodni.

Trojką! magiczny.
Ułożył ]. W ieczyński, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniem i ''terami, 
aby powstały wyrazy o podanem znac?~niu. Pierwszy 
rząd pionow y i poziom y utworzy n '.w isk o  jedneao z w o ­
dzów  rosyjskich, w alczących  z bolszewikami.

Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Instrument 
muzyczny. 3) Miastc w Kongresówce. 4) Mała izdebka. 
5) Przyjaciel Mickiewicza. 6) Miara powierzchni. 7) Spół­
głoska.

Zadanie do postaw ien ia .
Ułożył M. Kamocki, Lwów.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie.
Brama, sucho, pud.

Za dobre rozwiązanie wszystkich pow yższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosow ania dwie nagrody: 1) 
W. Przyborow skiego „Czerwona mara*. P ow ieść 2) paczkę 
papieru listow ego (25 arkuszy i tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 37
Łam lgtówj. Leon Biliński.
"i "abic tówka. Ryga, a, dyby, e, Kola, 8, ogar, b, 

Emii, 1, Soła, o noga.
Logogryf. 1-, lis, ach, kahal Sas, Kalka, Abo, brama, 

tuiów, sam, Daaya, bankkf, poligon.

Trójkąt magiczny. Bela Knh- Emanuel, liyiec, Asfor, 
koło, Ula, ho, n.

Łamigłówka polityczna. Biliński.
OklenYi. Goryl, rydel, lulek.

Dobre rozwiązania nadesłi 1 pp.: K. Maj iwski Lwów, 
]. jag rr Kraków, S. Osadziński jasło, G. 'ateski jasło, 
M. Biliński Stanisławów, M. Zagórski Dynów, J. jaworski 
Lw v, H. Kalinowska Jarosław, Z. W ilczyżski Warszawa, 
J. W ięckowski Zakopane, S. Kalcz iski Jordanów, H. 
Morgensti n Rzeszów  M. Krawecki Tarnów, M. Zak Kra­
ków, S. Krzyżanowski Winntea, R. Jasiński Lwów, H. 
Bukowska W innica, S. M aciejowski Zakopane, M. W ali- 
górska V jrszaw a, L. Kołodziejski Częstochowa, M Za­
jączkow ski Przemyśl, S. Sokalski Lwów, K. Dembiński 
Warszawa, S. Straszewski Zakopane, J Puchalski Lwów, 
D Lopaiyński Sam bcr, 1. Pietrzycki Poznań, S. Karwow­
ski Zam ość, R. Kwaśniewski L ' ów , M. Bandrowska 
Lublin, H. Obst Lwów, K. Lipski Wiedeń, Z. F! sem aum  
Rzeszów  K. Radoszewski Nowy Sącz, Z. Galiński Kra­
ków, M. Kurowski Jarosław, L. Garnszer Lwó\ Z. Sper­
ling W iedeń, H. Bernatowie. Zakopane, L W ojciechow ski 
Kraków, J. Matyka Lwów, R. Sam licki Rozw adów, M. 
Nowak Lwów, 1. Kucharzewska Krynica, S. W ąsow icz 
W arsaawa, ). Paletek1 P ionków , L W en 'erer Chizanów, 
J. Garfner lw ó w , H. Ogonek zakopane, L. Neufeld S-ani- 
siew ów , M Dworzańska Lwów, H. B obow ska Łódź, R. 
Wasilewski W arszawa, ]. Czernacki Kraków. M. Dudek 

Lwóv J. Nowacki Sambor, H. K ozłow ska Lwów, l»: P o­
tocki: Kraków. H. lózełow icz Tarnów, M. M ychowski Lwów, 
Z. M ichulowsk' Wars; Wa, E. M ochacki Zal pan >, 1. Dzie­
dzic W ado -Ice, H. Zrbek Sandomierz, M. Ostrowska 
W arszawa, S. Kuliński Kraków, Cz. Kozłowski Oświęcim , 
H. W ereszczyński Lwów, U. Kokoszyński Przemyśl.

Nagrodę p-zez losow anie otrzymali: 1) J. Gartner Lwów 
(książka). 2) Cz. ozłow ski Oświęcim  (papier listowy). 
Uprasza ly o nadesłanie 75 hai. na koszta poleconej 
przesyłki nagrody.

Obywatele!
Następstwem blokady głodowej są wszelkie choroby za­

kaźne, a najgroźniejsza z nich jest gruźlica, pochłaniająca 
dzisiaj szerokie masy ludności. Wszelkie środki leczniczo 
i miejsca klimatyczne stały eię bezskuteczne. Doświadczenia 
lekarskie, prowadzone w tym kierunku, odkryły po wielkich 
trudach doniosły wynalazek, którym-to jest tak zwane „N a- 
ś w i e t l a n i e “ czyli Sztuczne Słońce górskie. Zatem wejdźmy 
na nowe tory! Zapomocą tego sztucznego słońca możemy 
ratunek osiągnąć, mianowicie są to sztuczne jasno-ficletowe 
promienie lampy kwarcowej, możhwość zaś osiągnięcia tego

Sz;.uc7ne slcńc? górsiWo.

Obywatele!
ratunku jest przez poznanie doniosłości, która zawartą jest 
w broszurze Prof. Jesionka UniwersitStshauptkiinlk, Giessen
pod tytułom:

Rodzice słabowitych, zagrożonych gruźlicą dzieci po­
winni szczególną uwagę zwrócić na to, by ta straszną plaga 
była w zarodku stłumioną przez korzystanie z tego środka 
podług wskazówek Dr. Jesionka i by im daną była możność 
zasilania swoich słabych sił przez urządzanio w szkołach, 
kasach chorycn etc. przyrządów ao naświetlania.

„Nieprzyjaciel po wojnie. 
Nasze największe niebezpieczeństwo gruźlica"

(wydane w języku niemieckim „Der Feind nach dem Kriege. Unsere grosste Gefahr: die Tuberkuiose).
Do nabycia: Sollux-Verleg, Hanau, Skrytka pocztowa 94. Wysyłko za poprzedniem nadesłaniem 3 koron.

Leczenie promieniami słońca górsk-ego przez Geh. San.-Rat Dra Bacha jest skuteczne prawie we wszystkich chorobach. Istotnie skraca wszelkie 
choroby. Pomaga nawet tam, gdzie inne metody zawiodły. Proszę zapytać swego lewarza i przeczytać powyższe pismo.

NADZWYCZAJ
UD5LIKATNIAJĄCE MYDŁA „BONGRE“ \pristtaszcionr .anoL  ą „LAIT DE LYS“ 

w is kie lecznic i prz c_ione, jlynne de 
He „SHk YING STICK“ — polsca W 90 

BR0W0LSK1, Fabryka perfum, koumetyYów 1 
lydol toaletewyo tt w Warszawie, Chm* ilu 22. 
Do nabycia n  drognearyach 1 parfam:;- ,ch

F . U R S A  P R A W N I C Z E
[ j c «  KI K ńw  T IT C C .9ą U U »  Rynek główny L. 22. j y u U O

ROZPOCZYNAJĄ NO F KURSA ZBIORO E 00 
rS l rKIGH EGZAMINÓW PRAWNICZYCH.

Korsa zbiorowe prowadzone przez najwybitniejsze 
siły. Słuchacze otriymoją cały mateyal dortoso 
w ly do "itatnich zman. Zgłos-enia natyclimiasi 
poża-tene. Dla proorincyl, wojs’ owych 1 urzę­

dników wypróbowany system pi imny.
Egzamina uniwersyteckie, adwokackie.

Szcze­
pańska 

L. 7.

ZAWIADOMIENIE
Na sezoa obecny

palec
wielki wybór
gotowej 

konfckcyi damskiej or-z
m aterya łó w  k ra jo w y ch  i zag ran i­
cznych pc cenach um iarkow anych
ZlKtM II1IIMCK! DRHSKICH

W. PIETRUSZKI
KRAKÓW, DL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p.

POLECAMY
T Y G O D N I K I  F A C H O W E :

KUPIEC,
DR( GERZYSTA, 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY,
DOM GOiC NNY.
Każde pismo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Kapiec, Towarzystwo z ograni­

czoną poręką, Poznań.

NAJNOWSZE ZDRNAŁE
na sezon jesienny 1 zimowy nadeszły 

w największym wyborze do firmy

M. Landau, Kraków, Krzyża 5.

,N wój do Ń>reąoS“
HOWOŚĆI światowy. 
Przeszło milion w  u- 

życiu 1 
„ L t u u z "  praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
płacht do w ozów , o- 
buwla, żagli, w orków  
ttp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła z 4 
rozrnaitemi i g ł a mi ,  
zwojem nici kor. 7*— 

, \ I Na porto 05 halerzy.
\ 1 Polski sposób  u iy-
( f  eia. Pełna gwaran-

cya l Wysyła rabr.

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Krakćw,
Karmelicka 9/z.

Prawdziwe tylko z wybitą aaszą 
firmą mm rączce]

Kupują i sprzedaj*
P  - i m — — * -----------.

i f o t j P ,  nrubro, brylant;j perły, wnaelka 
bliuteryę nową i i-tyesną, zejrary 
1 iegarki oraz z [tuczne zęby.- Płacę 

najwyższe eeny.
Zakład leiamlatrMTOh* 1 lubllenl 

J. CyanUswlei, dl. Sławkowska 1.

Potrzebny i m  l i  I M  i kliszarni

Kino W anda
Co trzeci dzień nowy program.

przy ulicy 
św. Gertrudy 

L 5.
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